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Część I. W czar­nej skrzynce naszego mózgu


Część I 





W CZAR­NEJ SKRZYNCE NASZEGO MÓZGU
  
Jeste­śmy praw­do­po­dob­nie ostat­nim
poko­le­niem, które zazna nie­skrę­po­wa­nej kon­sump­cji, dostatku i zdro­wia.
Za trzy­dzie­ści lat świat nie będzie miał nic wspól­nego z ota­cza­jącą nas
dzi­siaj rze­czy­wi­sto­ścią. Rok po roku pod­nosi się słu­pek rtęci i poziom
oce­anów, tysiące hek­ta­rów lądu zmie­niają się w pusty­nię, a miliony ludzi
szy­kują się do opusz­cze­nia swo­ich domów. Wszystko to z naszej winy.


Po raz pierw­szy w swo­jej histo­rii ludz­kość będzie musiała sta­wić czoła
samej sobie. Nie dra­pież­ni­kom, gło­dowi czy cho­ro­bom, ale wła­śnie sobie.
Sęk w tym, że nie jest na to przy­go­to­wana. Ważą się losy świata, a jedyne, na co nas stać, to nie­kon­se­kwen­cja. Dowód? Bar­dzo pro­szę. Jaka
jest przy­czyna tego, że mimo iż uzbro­ili­śmy się w sza­le­nie pre­cy­zyjne
narzę­dzia, pozwa­la­jące dokład­nie prze­wi­dzieć bieg wyda­rzeń za
kil­ka­dzie­siąt lat, zacho­wu­jemy kom­pletną bez­czyn­ność? Dla­czego w obli­czu
kata­strofy funk­cjo­nu­jemy, jak gdyby nic się nie zmie­niło? Co w nas nie
działa tak, jak powinno?


Aby odpo­wie­dzieć na to pyta­nie, przyj­rza­łem się bli­żej naj­bar­dziej
fun­da­men­tal­nemu, a zara­zem naj­mniej widocz­nemu two­rowi defi­niu­ją­cemu
nasze czło­wie­czeń­stwo. Temu wymy­ka­ją­cemu się naszemu pozna­niu,
upchnię­temu w czaszce, tajem­ni­czemu i dys­kret­nemu, choć prze­cież
ste­ru­ją­cemu nami narzą­dowi, jakim jest mózg.


To, co odkry­łem, zmro­ziło mnie. Ów mózg, który przed­sta­wia się nam jako
twór o nie­sły­cha­nej wprost zło­żo­no­ści, nad któ­rym roz­wo­dzą się
spe­cja­li­ści w mediach i w super­sprze­da­żo­wych książ­kach, tak naprawdę
jest narzą­dem w dużej mie­rze dys­funk­cyj­nym, destruk­cyj­nym oraz żąd­nym
wła­dzy, kie­ru­ją­cym się wyłącz­nie wła­snymi inte­re­sami, nie­zdol­nym do
wybie­ga­nia w przy­szłość dalej niż na kilka dekad. Wpa­dli­śmy w pułapkę
nad­mier­nej kon­sump­cji, nad­mier­nej pro­duk­cji, nad­mier­nej eks­plo­ata­cji,
nad­mier­nego zadłu­że­nia i nad­mier­nych tem­pe­ra­tur za sprawą
wyspe­cja­li­zo­wa­nej czę­ści kre­so­mó­zgo­wia, któ­rej z braku narzę­dzi nie
potra­fimy powstrzy­mać.


Ale nie wszystko jest stra­cone – prze­cież nie­które struk­tury tego samego
mózgu cechuje racjo­nal­ność. Ponie­waż jed­nak jest ich mniej, nie znaj­dują
posłu­chu. Aby pomóc dojść do głosu tej mil­czą­cej mniej­szo­ści, trzeba
naj­pierw poznać potęgę ste­ru­ją­cych nami sił. Opi­szę tu, jak dzia­łają
pcha­jące nas na kra­wędź prze­pa­ści pod­ko­rowe obwody neu­ro­nalne, tak aby
wszy­scy, któ­rzy tak jak ja marzą o innej przy­szło­ści, wie­dzieli, z czym
będą mieli do czy­nie­nia. Bo jak głosi pewna sen­ten­cja, żeby wygrać
wojnę, trzeba naj­pierw poznać wroga. Rzecz w tym, że tutaj musimy poznać
samych sie­bie.
  
Utra­cone miej­sca


Utra­cone miej­sca


Kiedy mia­łem sie­dem­na­ście lat, moi rodzice
nabyli nie­wielki dom na wyspie Yeu, wydłu­żo­nym, dzie­się­cio­ki­lo­me­tro­wym
skrawku ziemi u wybrzeży Wan­dei. To był cichy, dzie­wi­czy zaką­tek,
któ­rego miesz­kańcy utrzy­my­wali się z rybo­łów­stwa, tury­styki, drob­nego
rze­mio­sła i lokal­nego budow­nic­twa. Gdzie­nie­gdzie wyra­stały sku­pi­ska
nie­mal iden­tycz­nych domów, pobie­lo­nych wap­nem, z nie­bie­skimi, żół­tymi
lub czer­wo­nymi okien­ni­cami. W dzi­kiej czę­ści wyspy naprze­ciw oce­anu
pię­trzyły się wyso­kie klify. Z dru­giej strony, gdzie pano­wał cie­pły,
nie­mal śród­ziem­no­mor­ski kli­mat, roz­cią­gały się dłu­gie, piasz­czy­ste
plaże, z któ­rych przy dobrej pogo­dzie można było dostrzec stały ląd. Z cza­sem, gdy wraz z rodzeń­stwem docze­ka­li­śmy się wła­snych dzieci, chęt­nie
je tam zabie­ra­li­śmy. Przy­jeż­dża­li­śmy na waka­cje lub na Wiel­ka­noc, by w oto­cze­niu przy­rody łapać chwile odde­chu od wyczer­pu­ją­cego życia w wiel­kim mie­ście. Przez lata nic się nie zmie­niało – te same dęby
ostro­listne, pinie, mimozy, ta sama skalna zatoczka z piasz­czy­stą plażą,
gdzie łowi­li­śmy kre­wetki i kraby, które zja­da­li­śmy potem na obiad.
Nie­opo­dal plaży cumo­wały nie­wielkie biało-nie­bie­skie łodzie, koły­szące
się z led­wie sły­szal­nym chlu­po­tem. Do portu wpły­wały dzie­siątki kutrów
zaopa­tru­ją­cych targ rybny. Rodziny ryba­ków zara­biały kro­cie na han­dlu
tuń­czy­kiem, dor­szem czy sar­dynką.


Przy­pusz­czal­nie życie na wyspie przez stu­le­cia wyglą­dało z grub­sza
podob­nie, jeśli nie liczyć ogól­nej poprawy warun­ków byto­wych, postępu w oświa­cie i jako­ści usług medycz­nych, a także roz­woju tury­styki. Zmiana
dała się odczuć zale­d­wie jakieś dzie­sięć lat temu. Naj­pierw
zauwa­ży­li­śmy, że plaża zaczęła się cofać. Piasz­czy­sta połać ziemi, która
scho­dziła z wydm ku morzu, nie­gdyś poro­śnięta pia­skow­nicą zwy­czajną –
trawą o smu­kłych, zaostrzo­nych źdźbłach – znik­nęła w nie­całe trzy lata.
Pod­czas przy­pływu woda pod­cho­dziła bez­po­śred­nio pod wydmy. Cypel
zamy­ka­jący plażę od pół­nocno-zachod­niej strony, na któ­rym posta­wiono
malow­ni­czą willę, zaczął się osu­wać. Wła­ści­ciel pod­jął decy­zję o sprze­daży działki, ale było za późno. Każdy poten­cjalny nabywca widział,
że jej dni są poli­czone, a nikt nie zamie­rzał inwe­sto­wać w nie­ru­cho­mość
ska­zaną na znisz­cze­nie.


W tym też cza­sie łodzie rybac­kie opu­ściły zatoczkę. Życie w por­cie
zamarło. Z około dwu­dzie­stu kutrów, które zazwy­czaj cumo­wały przy
nabrzeżu, pozo­stały dwa lub trzy. Działo się coś nie­po­ko­ją­cego. Ale co?


Od kli­ma­to­lo­gów, któ­rych spo­ty­ka­łem w związku z wyko­ny­waną pracą,
dowie­dzia­łem się wów­czas cze­goś, o czym wie dziś więk­szość ludzi. Wzrost
tem­pe­ra­tur, spo­wo­do­wany prze­my­słową emi­sją gazów cie­plar­nia­nych,
pro­wa­dzi do glo­bal­nego pod­nie­sie­nia poziomu oce­anów oraz zakwa­sze­nia
wód. Ten pro­ces, w połą­cze­niu z maso­wymi poło­wami, dzie­siąt­kuje
popu­la­cje ryb, co z kolei spra­wia, że rybacy stop­niowo prze­rzu­cają się
na hodowlę.


Dom, do któ­rego przy­jeż­dża­li­śmy, znaj­duje się dzi­siaj kilka cen­ty­me­trów
nad pozio­mem morza. Sza­cuje się, że pod koniec wieku wzrost poziomu
oce­anów wynie­sie od 80 cen­ty­me­trów do 6 metrów, w zależ­no­ści od skali
glo­bal­nego ocie­ple­nia, które sta­ramy się aktu­al­nie ogra­ni­czyć do 2
stopni, wie­dząc, że tego celu i tak nie uda się osią­gnąć. Ina­czej
mówiąc, musimy prze­stać myśleć w kate­go­riach poko­leń. Logika moich
rodzi­ców, któ­rzy, inwe­stu­jąc w atrak­cyjną nie­ru­cho­mość, mieli nadzieję
prze­ka­zać ją swoim dzie­ciom, wkrótce nie będzie mieć już racji bytu.
Moje dzieci czę­ściowo wycho­wały się w tym miej­scu, zwią­zały się z nim,
tak jak kie­dyś ja. Ale one praw­do­po­dob­nie nie będą mogły prze­ka­zać
pałeczki swoim dzie­ciom. Musimy im to zacząć uświa­da­miać.


Utrata uko­cha­nego miej­sca z pew­no­ścią jest przy­kra, ale prze­cież cho­dzi
tu tylko o domek let­ni­skowy. Tym­cza­sem dla milio­nów ludzi, któ­rych
jedyne domy znaj­dują się w stre­fach zagro­żo­nych zala­niem, rzecz jest o wiele poważ­niej­sza. Weźmy choćby Holen­drów – u schyłku tego stu­le­cia
wielu z nich będzie zmu­szo­nych opu­ścić dotych­cza­sowe miej­sce
zamiesz­ka­nia, ponie­waż duża część ich kraju leży poni­żej poziomu morza.
Wia­domo, że z podob­nym pro­ble­mem będą musiały zmie­rzyć się Azja
Połu­dniowo-Wschod­nia, Lon­dyn, Nowy Jork czy Luizjana. Wysepka, o któ­rej
wspo­mnia­łem, jest meta­forą o wiele szer­szego zja­wi­ska. Prze­szli­śmy od
świata, w któ­rym dało się pla­no­wać przy­szłość swoją i kolej­nych poko­leń,
do nowej rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej przy­szłość jest nie­prze­wi­dy­walna.
Wzrost poziomu wód jest, raz jesz­cze, tylko jed­nym z wielu nie­po­ko­ją­cych
obja­wów. Nisz­czymy nasz świat. Gdy ty spo­koj­nie czy­tasz te słowa, co
dzie­więć minut z powierzchni Ziemi znika jakiś
gatu­nek1. Pustyn­nie­nie całych sub­kon­ty­nen­tów
prze­łoży się wkrótce na wzrost pre­sji migra­cyj­nej. To bomba z opóź­nio­nym
zapło­nem. Sły­sza­łeś o tym nie­je­den raz. Wszy­scy znamy fakty, i wła­śnie
to sta­nowi istotę pro­blemu.
  
Nie­oce­niony mózg


Nie­oce­niony mózg


Ziemia jest dzi­siaj zamiesz­kana przez
nie­mal osiem miliar­dów ludz­kich ist­nień. Już sama ta liczba może wyda­wać
się gigan­tyczna, ale to jej przy­rost robi praw­dziwe wra­że­nie. Zale­d­wie
dwa wieki temu było nas na świe­cie nieco ponad miliard. Ostat­nie
pięć­dzie­siąt lat to naj­więk­szy skok demo­gra­ficzny w dzie­jach ludz­ko­ści.
Co roku nasze sze­regi zasila około 90 milio­nów osób1. Gdyby ze swo­jej odle­głej pla­nety obser­wo­wali nas kosmici,
uzna­liby homo sapiens za nie­by­wale uta­len­to­wany gatu­nek. Rośniemy w siłę, mno­żymy się. Jeste­śmy panami atomu, elek­tronu, infor­ma­tyki,
sil­nika tło­ko­wego i inży­nie­rii gene­tycz­nej. Potra­fimy rato­wać ludzi
przed śmier­cią dzięki narzę­dziom reani­ma­cyj­nym i chi­rur­gicz­nym, o któ­rych sto lat temu nikomu się nie śniło. Poza tym udało nam się
sko­mu­ni­ko­wać ze sobą miliardy osób, co daw­niej uznano by za czy­stą
magię.


Ten suk­ces zawdzię­czamy roz­wo­jowi nie­zwy­kłego narządu, cechu­ją­cego się
zdol­no­ścią myśle­nia abs­trak­cyj­nego i pla­no­wa­nia, potra­fią­cego
pro­jek­to­wać maszyny, poro­zu­mie­wać się za pomocą mowy i pisma, dzięki
czemu zespoły męż­czyzn i kobiet mogą współ­pra­co­wać ze sobą w trak­cie
reali­za­cji skom­pli­ko­wa­nych pro­jek­tów. Ten narząd – nasz mózg – składa
się z około 100 miliar­dów komó­rek ner­wo­wych (neu­ro­nów) i takiej samej
liczby komó­rek gle­jo­wych, które ota­czają te pierw­sze, peł­niąc funk­cje
odżyw­cze i ochronne. Kształ­tuje świa­do­mość, czyli zdol­ność myśle­nia o sobie samym i reflek­sji nad sen­sem, jaki chcemy nadać życiu. Jest
naj­bar­dziej nie­wia­ry­god­nym cudem tech­niki, jaki kie­dy­kol­wiek powstał.
Udo­sko­na­lał się przez tysiące lat za pomocą sta­ran­nie dobie­ra­nego
zestawu genów, umoż­li­wia­ją­cego zna­le­zie­nie odpo­wie­dzi na coraz to nowe
wyzwa­nia śro­do­wi­skowe. Zawdzię­czamy mu wszystko. Jest naszą prze­pustką
do życia, poskro­mił dra­pież­niki sto­krot­nie sil­niej­sze od nas, poko­nał
potęż­niej­szych jesz­cze, bo mikro­sko­pij­nych wro­gów, od nie­pa­mięt­nych
cza­sów ata­ku­ją­cych nasz układ odpor­no­ściowy i dzie­siąt­ku­ją­cych
popu­la­cje.


Ma on jed­nak także ciemną stronę. Pier­wia­stek destruk­cji, który przez
miliony lat pozwa­lał mu trium­fo­wać nad wro­gimi siłami natury, dziś
zagraża jemu samemu – i ośmiu miliar­dom jego pobra­tym­ców. Im śmie­lej
mózg sobie poczyna, tym szyb­ciej zbliża się do upadku. Już dawno zawarł
pakt z dia­błem. Ten pakt w pierw­szej kolej­no­ści zapew­nił mu siłę, wła­dzę
i pano­wa­nie nad przy­rodą, w dru­giej ścią­gnął nań znisz­cze­nie i ruinę.
Dzi­siaj nad­szedł czas wywią­za­nia się z przy­ję­tych zobo­wią­zań.
  
Dług eko­lo­giczny


Dług eko­lo­giczny


Co roku media i ośrodki zaj­mu­jące się
bada­niem kli­matu ogła­szają nam pewną datę. Dzień, w któ­rym, według
sza­cun­ków naukow­ców, ludz­kość zużyła wię­cej zaso­bów, niż Zie­mia potrafi
wypro­du­ko­wać w tym samym prze­dziale czasu. Wyli­cze­nia są owo­cem pracy
kli­ma­to­lo­gów, eko­no­mi­stów, agro­tech­ni­ków, leśni­ków, mine­ra­lo­gów i geo­lo­gów. Two­rzą oni bilans poboru i zwrotu zaso­bów. Zwrot polega, na
przy­kład, na foto­syn­te­zie, która odna­wia rezerwy ama­zoń­skiej bio­masy,
lub odtwo­rze­niu popu­la­cji ryb oce­anicz­nych. W ten spo­sób co roku okre­śla
się moment, w któ­rym ludz­kość prze­staje zuży­wać tylko to, co pla­neta
może na bie­żąco wypro­du­ko­wać. Od tego dnia, nazy­wa­nego po angiel­sku
over­shoot day, zaczy­namy zacią­gać tzw. dług eko­lo­giczny. Aby w eko­no­mii pano­wała rów­no­waga, dzień długu eko­lo­gicz­nego powi­nien wypa­dać
naj­wcze­śniej 31 grud­nia: jeżeli ostat­niego dnia roku nie mamy
zale­gło­ści, wszystko jest w porządku – zasoby odna­wiają się w takim
samym tem­pie, w jakim są wyko­rzy­sty­wane.


Po raz pierw­szy usły­sza­łem o długu eko­lo­gicz­nym, gdy wraz z Mathieu
Vidar­dem i innym dzien­ni­ka­rzem, debiu­tu­ją­cym wów­czas Axe­lem Vil­lar­dem,
przy­go­to­wy­wa­łem audy­cję dla radia France Inter. Axel zro­bił mate­riał o stop­niu wyczer­pa­nia zaso­bów natu­ral­nych, w któ­rym poja­wiała się
infor­ma­cja, że dzień długu wypa­dał 21 sierp­nia1. Dwa lata wcze­śniej był to 25 wrze­śnia. A jeśli cof­nąć się
jesz­cze o dwa­dzie­ścia lat, do roku 1987, dług zaczy­na­li­śmy zacią­gać 19
grud­nia. To był czas, gdy ludz­ko­ści, jeśli nie liczyć kilku dni, uda­wało
się jesz­cze spła­cać zobo­wią­za­nia. Od tam­tej pory zadłuża się ona jed­nak
z roku na rok tak kon­se­kwent­nie, że dzi­siaj dzień długu eko­lo­gicz­nego
wypada już nie­mal w poło­wie roku. Co to ozna­cza? To pro­ste: przez pięć
mie­sięcy wyko­rzy­stu­jemy rezerwy, któ­rych nie będziemy w sta­nie odno­wić.
Co zro­bimy, gdy nie zosta­nie już nic?


Taką sytu­ację ana­li­zują spe­cja­li­ści z zakresu dyna­miki popu­la­cyj­nej,
odno­sząc się do pojem­no­ści śro­do­wi­sko­wej. Pojem­ność śro­do­wi­skowa
eko­sys­temu okre­śla mak­sy­malną ilość osob­ni­ków, jaką może przy­jąć dany
eko­sys­tem. Jeżeli wsku­tek zbyt szyb­kiego wzro­stu demo­gra­ficz­nego jest
ich za dużo, zasoby się wyczer­pują, zwia­stu­jąc śmierć. Wów­czas albo
liczeb­ność popu­la­cji spada do akcep­to­wal­nego poziomu i na nim się
zatrzy­muje, albo nastę­puje zapaść2. To mi
przy­po­mina pewne doświad­cze­nie, które prze­pro­wa­dzi­łem jako młody badacz,
gdy nie­chcący dopro­wa­dzi­łem do zapa­ści demo­gra­ficz­nej.


Doświad­cze­nie z bak­te­riami


Mia­łem wtedy nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia pięć lat i przy­go­to­wy­wa­łem
dok­to­rat z neu­ro­bio­lo­gii w Insty­tu­cie Pasteura. Część mojej pracy
pole­gała na namna­ża­niu bak­te­rii Esche­ri­chia coli w celu stwo­rze­nia
muta­cji DNA potrzeb­nej do doświad­czeń, które pozwa­la­łyby zro­zu­mieć
funk­cjo­no­wa­nie komó­rek ner­wo­wych mózgu. Moje zada­nie spro­wa­dzało się do
umiesz­cze­nia kilku mikro­gra­mów bak­te­rii Esche­ri­chia coli w pró­bówce z pły­nem boga­tym w cukier. Następ­nie prze­no­si­łem pro­bówkę do
pomiesz­cze­nia, w któ­rym pano­wało 37 stopni Cel­sju­sza, i moco­wa­łem na
obra­ca­ją­cej się tar­czy. Mie­sza­nie i stała tem­pe­ra­tura zapew­niały bada­nym
przeze mnie mikro­or­ga­ni­zmom ide­alne warunki do roz­woju. Po upły­wie
dwu­na­stu godzin pró­bówka zawie­rała nie­przej­rzy­stą zawie­sinę setek
miliar­dów bak­te­rii. Te jed­no­ko­mór­kowce dzielą się co dwa­dzie­ścia minut,
a ich popu­la­cja rośnie bar­dzo szybko tak długo, jak długo jest jedze­nie.
Należy je więc wyjąć z pró­bówki, zanim skoń­czą się zapasy poży­wie­nia.


Jak nie­jed­nemu dok­to­ran­towi, rano zda­rzało mi się pospać. Zja­da­łem
nie­śpiesz­nie śnia­da­nie i przy­cho­dzi­łem do labo­ra­to­rium około jede­na­stej.
Tego dnia, gdy tylko otwo­rzy­łem drzwi dusz­nego pokoju, by zabrać swoją
pró­bówkę z bak­te­riami, natych­miast zro­zu­mia­łem, że coś poszło nie tak, i to bar­dzo. Zawar­tość pró­bówki była mleczna, cał­ko­wi­cie mętna, a po
otwar­ciu strasz­li­wie cuch­nęła. Roz­pro­wa­dziw­szy płyn na płytce
labo­ra­to­ryj­nej, zauwa­ży­łem cią­gnące się, kle­iste włókna z wyglądu
przy­po­mi­na­jące połą­cze­nie śluzu śli­maka i sto­pio­nego sera.


Wszyst­kie moje bak­te­rie nie żyły. Wie­dzia­łem, co się stało. Po
prze­wi­dzia­nych dwu­na­stu godzi­nach liczba bak­te­rii się­gnęła 500
miliar­dów, prze­kra­cza­jąc górną gra­nicę zagęsz­cze­nia popu­la­cji w tej
ogra­ni­czo­nej prze­strzeni. Ja w tym cza­sie przy kuchen­nym stole
przy­go­to­wy­wa­łem sobie spo­koj­nie kawę. W chwili, gdy umyw­szy fili­żankę,
wycho­dzi­łem z domu, pró­bówka zawie­rała już nie 500, ale 1000 miliar­dów
bak­te­rii. Aby je wyży­wić przez kolejne dwa­dzie­ścia minut, potrzebna
byłaby druga pró­bówka. Dwa­dzie­ścia minut póź­niej moje bak­te­rie pró­bo­wały
jesz­cze podwoić swoją liczbę, wyszar­pu­jąc sobie ostat­nie czą­steczki
cukru, jakie pły­wały w tej śmier­cio­no­śnej zupie. Heka­tomba zaczęła się,
gdy jecha­łem metrem. Kiedy dotar­łem do Insty­tutu Pasteura, w pro­bówce
był już tylko bia­ławy bulion, cmen­ta­rzy­sko tysięcy miliar­dów bak­te­rii,
które wyczer­paw­szy dostępne zasoby, zmie­niły się w gni­jącą papkę.


Gdyby wielcy decy­denci i eko­no­mi­ści zapi­sali się na kurs z kul­tur
bak­te­ryj­nych, uświa­do­mi­liby sobie, co ozna­cza nad­mierna eks­plo­ata­cja
zaso­bów na ogra­ni­czo­nym obsza­rze. Przy­roda nie szczę­dzi nam wymow­nych
przy­kła­dów, do czego pro­wa­dzi wyczer­py­wa­nie zapa­sów w eko­sys­te­mach.
Weźmy choćby roz­to­cza dobro­czynka gru­szo­wego. Ten mały sta­wo­nóg,
bywa­lec sadów i win­nic, żywi się głów­nie innym roz­to­czem, przę­dzior­kiem
owo­cow­cem3. W okre­sach eks­pan­sji popu­la­cji
dobro­czynka giną wiel­kie ilo­ści przę­dzior­ków, dobro­czynki zaś
gwał­tow­nie się roz­mna­żają.


Popu­la­cja przę­dziorka znika, prze­trze­biona wsku­tek uczty. Ponie­waż
stół dobro­czyn­ków świeci pust­kami, popu­la­cja tych bez­kar­nych obżar­tu­chów
także ulega zagła­dzie, zgod­nie z bez­li­to­sną logiką. Sta­wo­nóg nie ma
dyle­ma­tów: jeśli nada­rza się oka­zja do jedze­nia, wcina i nie zasta­na­wia
się nad tym, co będzie póź­niej. Jeżeli nie wyko­rzy­sta oka­zji, zro­bią to
jego ziom­ko­wie, a wów­czas nie zostaną mu nawet okruszki i umrze
wcze­śniej niż inni.


Upa­dek Aka­dyj­czy­ków


Można by sądzić, że ludzie mają nieco wię­cej oleju w gło­wie. Prawdą
jest, że umiemy wybie­gać myślą poza teraź­niej­szość, pro­ble­mem pozo­stają
jed­nak ramy cza­sowe. Posłużmy się przy­kła­dem sta­ro­żyt­nej cywi­li­za­cji.
Jakieś 4400 lat temu gospo­darka znaj­du­ją­cego się w Mezo­po­ta­mii Impe­rium
Aka­dyj­skiego zaczęła się spek­ta­ku­lar­nie roz­wi­jać dzięki iry­ga­cji pól i upra­wie zbóż koniecz­nych, by zaspo­koić potrzeby rosną­cej popu­la­cji. W reak­cji na wzrost demo­gra­ficzny inży­nie­ro­wie impe­rium musieli zwięk­szyć
eks­plo­ata­cję tere­nów. Mając na celu pod­nie­sie­nie pro­duk­cji rol­nej,
wyko­pali kilo­me­try kana­łów trans­por­tu­ją­cych wodę z gór. Nie­stety, sys­tem
napo­tkał na prze­szkodę: woda wyko­rzy­sty­wana do nawad­nia­nia pól w trak­cie
trans­portu ule­gała zaso­le­niu4. Z upły­wem
stu­leci na grun­tach rol­nych osa­dzały się coraz więk­sze ilo­ści soli,
two­rząc pokłady, które możemy obser­wo­wać do dzi­siaj.


Arche­olo­dzy twier­dzą, że Aka­dyj­czycy byli zmu­szeni się­gnąć po odmiany
zbóż odporne na wyso­kie zaso­le­nie. Eks­plo­ata­cja śro­do­wi­ska pocią­gnęła za
sobą nie­po­żą­dane skutki, które inży­nie­rom udało się poko­nać inną metodą.
Jed­nak nie można opra­co­wy­wać w nie­skoń­czo­ność coraz bar­dziej
zaawan­so­wa­nych tech­no­lo­gii, aby łago­dzić groźne następ­stwa tych
dotych­cza­so­wych. Fizjo­lo­gia roślin upraw­nych ma swoje ogra­ni­cze­nia.
Kiedy rol­nic­two Aka­dyj­czy­ków prze­kro­czyło punkt kry­tyczny, zie­mia
eks­plo­ato­wana do gra­nic moż­li­wo­ści w ciągu kilku dekad wyja­ło­wiała.
Cywi­li­za­cja, która zawdzię­czała roz­kwit pomy­sło­wo­ści rzą­dzą­cych, zaczęła
chy­lić się ku upad­kowi. Aż w końcu nastą­pił jej kres. Tak jak to się
stało z popu­la­cją bak­te­rii w pró­bówce. Oczy­wi­ście skala czasu jest
nie­po­rów­ny­walna, ale prze­cież wszystko zależy od punktu odnie­sie­nia.
Gdyby bowiem zda­rzyło się tak, że z odle­głej pla­nety obser­wo­wa­liby nas
dłu­go­wieczni kosmici, byli­by­śmy dla nich jak bak­te­rie dogo­ry­wa­jące w pró­bówce.


Wśród cywi­li­za­cji upa­dłych wsku­tek nad­mier­nej eks­plo­ata­cji śro­do­wi­ska
zasadę prze­kro­cze­nia pojem­no­ści śro­do­wi­sko­wej ilu­struje naj­le­piej
cywi­li­za­cja Wyspy Wiel­ka­noc­nej. Wyspę, skra­wek ziemi zagu­biony na środku
Oce­anu Spo­koj­nego w odle­gło­ści pra­wie 4 tysięcy kilo­me­trów od
naj­bliż­szego kon­ty­nentu, w XII wieku zamiesz­ki­wało około 15 tysięcy
osób. Antro­po­log Jared Dia­mond w książce Upa­dek5 opi­sał, w jaki spo­sób miesz­kańcy wyspy dopro­wa­dzili do
samo­za­głady. Poli­ne­zyj­czycy z Wyspy Wiel­ka­noc­nej stwo­rzyli roz­wi­niętą
cywi­li­za­cję opartą na gospo­darce leśnej, szkut­nic­twie i pro­duk­cji
słyn­nych dziś posą­gów wotyw­nych, które póź­niej stały się sym­bo­lem tego
wymar­łego ludu.


Naj­bar­dziej pożą­dany zasób – drewno – wystę­po­wał oczy­wi­ście w ogra­ni­czo­nej ilo­ści. Ale wyspia­rze się tym nie przej­mo­wali. Gdy zużyli
wszystko, co się dało, popu­la­cja zaczęła się kur­czyć, by spaść w XVIII
wieku do mar­nej liczby 2 tysięcy miesz­kań­ców. Jeśli zesta­wimy Wyspę
Wiel­ka­nocną z pro­bówką w labo­ra­to­rium w Insty­tu­cie Pasteura albo
mezo­po­tam­ską megapro­bówką sprzed czte­rech tysięcy lat, to można przy­jąć,
że mamy tu do czy­nie­nia z naczy­niem labo­ra­to­ryj­nym śred­niej wiel­ko­ści.


Oczy­wi­ście naj­więk­szym naczy­niem, jakie mamy do dys­po­zy­cji, jest Zie­mia.
W lutym 2018 roku naukowcy z uni­wer­sy­tetu w Leeds w Wiel­kiej Bry­ta­nii
opu­bli­ko­wali wyniki zakro­jo­nego na sze­roką skalę bada­nia na temat długu
eko­lo­gicz­nego w róż­nych czę­ściach świata, wska­zu­jące, że więk­szość
kra­jów roz­wi­nię­tych regu­lar­nie prze­kra­cza próg odna­wial­no­ści zaso­bów w co naj­mniej pię­ciu z sied­miu pod­sta­wo­wych kate­go­rii, jakimi są zuży­cie
wody, fos­foru, azotu i gleb, ślad eko­lo­giczny, zuży­cie zaso­bów
mate­rial­nych oraz emi­sja dwu­tlenku węgla6. W zamian pań­stwa te gwa­ran­tują swoim oby­wa­te­lom pewne przy­wi­leje, przede
wszyst­kim dostęp do wody i poży­wie­nia, cen­tralne ogrze­wa­nie czy służbę
zdro­wia, ale rów­nież „usługi” nie pierw­szej potrzeby, takie jak
szyb­ko­bieżny trans­port, sze­ro­ko­pa­smowy Inter­net czy ogól­no­do­stępna
tele­fo­nia. Bada­nie wska­zuje na naszą nie­zdol­ność do odróż­nie­nia
życio­wych potrzeb zaspo­ka­ja­nych w wyniku eks­plo­ata­cji zaso­bów od
wygod­nic­twa, będą­cego w dużej mie­rze przy­czyną długu eko­lo­gicz­nego.
Warto wspo­mnieć, że nie­które kraje roz­wi­ja­jące się prze­kra­czają próg
tole­ran­cji, mimo że nie zaspo­ka­jają ele­men­tar­nych potrzeb swo­ich
miesz­kań­ców.


Nad­mierna eks­plo­ata­cja pro­wa­dzi do wyczer­py­wa­nia zaso­bów natu­ral­nych,
ale na tym pro­blem się nie koń­czy. Pociąga ona też za sobą groźną w skut­kach zmianę kli­matu. Glo­balne ocie­ple­nie jest kolejną daniną pła­coną
za postęp tech­niczny, który pozwo­lił milio­nom osób zaspo­koić nie tylko
potrzeby, ale rów­nież zachcianki, zapew­nia­jąc kom­fort, dietę mię­sną,
nowe środki trans­portu, nowe roz­rywki, nowe sprzęty AGD. Wraz z rewo­lu­cją prze­my­słową, która wybu­chła w XIX wieku, ludz­kość zaczęła
masowo korzy­stać z paliw kopal­nych – węgla i ropy – opie­ra­jąc na nich
każdy aspekt gospo­darki. Wspo­mniane tu węglo­wo­dory to nic innego jak
tysiące poko­leń lasów prze­obra­żo­nych na prze­strzeni milio­nów lat w pod­ziemny maga­zyn zawie­ra­jący miliardy ton węgla. Spa­la­jąc je,
gwał­tow­nie wtło­czy­li­śmy cały ten węgiel w atmos­ferę. Pod­pa­li­li­śmy ogień
pod gigan­tycz­nym szyb­ko­wa­rem, w któ­rym ciśnie­nie cią­gle rośnie. Pro­blem
w tym, że wzrost pro­duk­cji dwu­tlenku węgla jest jesz­cze szyb­szy niż
wzrost popu­la­cji, ponie­waż wskaź­nik jego emi­sji liczony na miesz­kańca
także rośnie. Wszy­scy znamy skutki tego pro­cesu, ale nie robimy nic, by
go powstrzy­mać. Po każ­dym szczy­cie kli­ma­tycz­nym zwięk­sza się pro­duk­cja
CO2. Tak było po szczy­cie w Rio w 1992
roku, w Kioto w 1997, w Kopen­ha­dze w 2009 i w Paryżu w roku 2015.
Obec­nie prze­mysł, trans­port, rol­nic­two i sek­tor ener­ge­tyczny – wielka
czwórka głów­nych tru­ci­cieli – emi­tują do atmos­fery osiem razy wię­cej
szko­dli­wych sub­stan­cji niż w 1950 roku7.


W 2017 roku emi­sja gazów cie­plar­nia­nych wzro­sła o 2 pro­cent, co stało w cał­ko­wi­tej sprzecz­no­ści z dekla­ro­wa­nymi celami pary­skiego
poro­zu­mie­nia8. Już dzi­siaj widać, jak nasza
bier­ność wpły­nie na świa­tową rów­no­wagę demo­gra­ficzną i eko­lo­giczną.
Sza­cuje się, że około 2100 roku tem­pe­ra­tury wzro­sną o trzy, być może
nawet o cztery stop­nie. Obser­wa­to­rzy z CNRS (Cen­tre Natio­nal de la
Recher­che Scien­ti­fi­que, Kra­jowe Cen­trum ds. Badań Nauko­wych) oraz
uni­wer­sy­te­tów w Nowym Jorku i Kali­for­nii9, a także z innych dużych ośrod­ków badaw­czych prze­pro­wa­dzili symu­la­cje, z któ­rych wynika, że poziom mórz pod­nie­sie się o kilka metrów. W 2018 roku
na kole pod­bie­gu­no­wym odno­to­wano tem­pe­ra­turę 34 stopni
Cel­sju­sza10. Tak czy ina­czej, pod wodą
znajdą się setki kilo­me­trów wybrzeży w Euro­pie, Ame­ryce Pół­noc­nej i Azji
Połu­dniowo-Wschod­niej, co będzie pro­wa­dziło do maso­wej migra­cji i spo­rów
o zie­mię. Przed koniecz­no­ścią przy­mu­so­wej prze­pro­wadzki sta­nie 85
milio­nów Chiń­czy­ków, 32 miliony Wiet­nam­czy­ków, 28 milio­nów Hin­du­sów, 21
milio­nów Japoń­czy­ków, 17 milio­nów Ame­ry­ka­nów i dwie trze­cie
Holen­drów11. Jed­no­cze­śnie na połu­dnie od
nas, w Afryce, nastę­puje naj­szyb­szy na świe­cie wzrost demo­gra­ficzny, a skutki ocie­ple­nia kli­ma­tycz­nego są tam naj­bar­dziej odczu­walne. Tysiące
hek­ta­rów tam­tej­szych ziem upraw­nych doty­kają coraz dotkliw­sze susze,
zmu­sza­jąc do emi­gra­cji lokalne popu­la­cje, które regu­lar­nie docie­rają do
bram Europy i któ­rych sza­cun­kowa liczba jest wciąż nie­pewna, choć
nie­po­ko­jąca, spe­ku­luje się bowiem o mak­sy­mal­nie miliar­dzie migran­tów w okre­sie następ­nych czter­dzie­stu lat12.


Mówimy gło­śno, że ludzka aktyw­ność powo­duje degra­da­cję eko­sys­temu, że
tysiące gatun­ków zwie­rząt giną z powodu zakwa­sze­nia oce­anów, maso­wych
poło­wów i wyrębu lasów, jed­nak to przede wszyst­kim nasz gatu­nek ponie­sie
koszty tych zmian. W ciągu ostat­nich dwóch dzie­się­cio­leci klę­ski
żywio­łowe spo­wo­do­wane ocie­ple­niem kli­matu (głów­nie powo­dzie i hura­gany)
kosz­to­wały nas trzy tysiące miliar­dów dola­rów, czyli o 250 pro­cent
wię­cej niż w ana­lo­gicz­nym okre­sie poprze­dza­ją­cym13. To sygnały, które powinny być dla nas ostrze­że­niem. Czło­wiek
w swej obec­nej postaci stąpa po powierzchni Ziemi dopiero od kil­ku­set
tysięcy lat. Jego pobyt tutaj może oka­zać się wyjąt­kowo krót­ko­trwały.
Rekiny czy gąbki mają za sobą setki milio­nów lat ziem­skiego życia. Nam,
z naszymi super­mó­zgami, rakie­tami i sym­fo­niami fan­ta­stycz­nymi grozi coś
na kształt przed­wcze­snego wytry­sku. Skoń­czymy, zanim na dobre się
roz­krę­cimy po tym, jak zaczę­li­śmy kilka tysiąc­leci wcze­śniej.


Wiemy, ale nic nie robimy


Świa­do­mość tego, co nas czeka, zdaje się nie mieć żad­nego wpływu na bieg
wyda­rzeń. Wygląda to tak, jakby nasz umysł zanie­mógł, ste­ro­wany przez
głęb­sze, nie­świa­dome pro­cesy, nad któ­rymi nie mamy kon­troli. Bez­czyn­nie
przy­glą­damy się przy­go­to­wa­niom do wła­snego pogrzebu. A prze­cież w zglo­ba­li­zo­wa­nym świe­cie Zie­mia niczym się nie różni od odizo­lo­wa­nej
wyspy.


Jeste­śmy zagu­bieni pośrodku Wszech­świata, nie ma w pobliżu pla­nety,
którą mogli­by­śmy sko­lo­ni­zo­wać, więc ochrona naszych zaso­bów natu­ral­nych
i kli­matu powinna być kwe­stią życia lub śmierci. A dzien­ni­ka­rze
prze­bą­kują o tym gdzieś mię­dzy reklamą kawy a wyni­kami ostat­niej kolejki
eks­tra­klasy, to wprost nie­po­jęte. Dosko­nale wie­dzą, w czym rzecz, ale
udają, że sprawa ich nie doty­czy.


To roz­dwo­je­nie jaźni ma w sobie coś tra­gicz­nego. Nasz mózg sobie z nami
pogrywa, a my nie mamy o niczym poję­cia. W dodatku on sobie bar­dzo
brzydko pogrywa. To w dużej mie­rze o jego gier­kach będzie mówić ta
książka. Jeżeli chcemy zacho­wać nadzieję, że nie tra­fimy wkrótce na
listę wymar­łych gatun­ków, koniecz­nie musimy roz­po­znać głę­boko ukryte
wady fabryczne naszego ja.


Dzi­siaj, w obli­czu bły­ska­wicz­nego tempa zmian nastę­pu­ją­cych w przy­ro­dzie
i zagra­ża­ją­cych naszemu ist­nie­niu, zacho­wu­jemy się jak piloci samo­lotu,
któ­rych jedyną reak­cją na wycie wszyst­kich sys­te­mów ostrze­gaw­czych,
sygna­li­zu­jące nad­cho­dzącą kata­strofę, byłoby stwier­dze­nie: „Zostały nam
dwie minuty, to aku­rat w sam raz, żeby zapa­rzyć sobie kawę”. Czas
roz­pra­wić się z mitem, że czło­wiek to kowal wła­snego losu, istota
racjo­nalna, kie­ru­jąca się rozu­mem, aby zapew­nić sobie jak naj­lep­szą
przy­szłość. Ludzki mózg jest tak naprawdę bombą z opóź­nio­nym zapło­nem.
Tar­gają nim sprzeczne siły, któ­rych nie potrafi pogo­dzić. Ktoś mógłby
pomy­śleć, że to para­doks. Nic bar­dziej myl­nego, to po pro­stu, jak
poka­zuje niniej­sza książka, pre­hi­sto­ryczne dzie­dzic­two naszego układu
ner­wo­wego.


Natura nie myśli, nie prze­wi­duje. Wytwa­rza mózgi, które odno­szą chwi­lowe
suk­cesy, prze­wyż­sza­jąc sku­tecz­no­ścią inne tego rodzaju wytwory. Ale gdy
naj­sku­tecz­niej­szy z nich wyko­pie sobie wła­sny grób, nie będzie nikogo,
by go stam­tąd wydo­stać.
  
Pięć sekret­nych pobu­dek mózgu
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Ludzki mózg jest zapro­gra­mo­wany na
reali­za­cję kilku zasad­ni­czych zadań krót­ko­ter­mi­nowo zapew­nia­ją­cych mu
prze­ży­cie. Mam na myśli odży­wia­nie, repro­duk­cję, dąże­nie do wła­dzy,
robie­nie tego przy jak naj­mniej­szym nakła­dzie sił i zdo­by­wa­nie
mak­sy­mal­nej ilo­ści danych o ota­cza­ją­cym śro­do­wi­sku. Tych pięć
prio­ry­te­tów sta­no­wiło credo wszyst­kich mózgów poprze­dza­ją­cych nasz
wła­sny na zawi­łej ścieżce ewo­lu­cji gatun­ków. Poczy­na­jąc od mózgu
pierw­szych istot żywych, które poja­wiły się w oce­anach ery
pre­kam­bryj­skiej pół miliarda lat temu, a na mózgu pre­zesa firmy,
zawia­du­ją­cego tysią­cami pod­wład­nych i zarzą­dza­ją­cego za pośred­nic­twem
smart­fona kur­sem swo­ich akcji, koń­cząc. Żaden się nie wyła­mał.
Mecha­ni­zmy ste­ru­jące ich dzia­ła­niami, jed­no­cze­śnie pro­ste i trwałe, mimo
upływu czasu zacho­wały część pod­sta­wo­wych cech.


Weźmy na przy­kład minoga, jedną z naj­star­szych ryb zasie­dla­ją­cych dawne
oce­any. Ten bez­żu­chwowy krę­go­wiec przy­po­mina dużego węgo­rza, ale jego
pozba­wiony szczęki pysk nadaje mu wygląd jak z hor­roru: lej­ko­waty otwór
gębowy minoga jest bowiem wypo­sa­żony w dzie­siątki uło­żo­nych
pier­ście­niowo zębów. Naj­star­sza zna­le­ziona ska­mie­lina minoga liczy 300
milio­nów lat. Pod wzglę­dem ana­to­micz­nym prak­tycz­nie niczym się nie różni
od współ­cze­snych gatun­ków tej ryby. Oto mamy więc do czy­nie­nia ze
zwie­rzę­ciem, które poja­wiło się jesz­cze przed dino­zau­rami, gdy życie na
naszej pla­ne­cie dopiero racz­ko­wało, i które praw­do­po­dob­nie będzie żyło
jesz­cze długo po tym, jak my znik­niemy z powierzchni Ziemi. Jego
malu­teńki mózg, nie więk­szy niż napar­stek, jest w dużej mie­rze
zor­ga­ni­zo­wany wokół struk­tury neu­ro­nal­nej okre­śla­nej mia­nem prąż­ko­wia
(nazwa wzięła się stąd, że ana­lo­giczna struk­tura u ssa­ków wygląda, jakby
była prąż­ko­wana)1.


Gdy nasz minóg szuka stref obfi­tu­ją­cych w mor­skie mikro­or­ga­ni­zmy albo
więk­szych ryb, do któ­rych będzie mógł się przy­ssać, by żywić się ich
krwią, jego zacho­wa­niem kie­rują umiej­sco­wione w krę­go­słu­pie zwoje
ner­wowe nad­zo­ro­wane przez prąż­ko­wie. Jeśli łowy się powiodą, prąż­ko­wie
uwal­nia czą­steczkę dopa­miny, która działa w dwo­jaki spo­sób: wyzwala
uczu­cie przy­jem­no­ści i wzmac­nia obwody neu­ro­nalne odpo­wie­dzialne za
suk­ces łowiecki. Osią­gnię­cie tego efektu ma dla minoga pierw­szo­rzędne
zna­cze­nie: obwody neu­ro­nalne ste­ru­jące ruchem zwie­rzę­cia, które
zapew­niły mu pokarm, zostaną wyko­rzy­stane pod­czas kolej­nych łowów i zwięk­szą jego szanse prze­ży­cia. Ten mecha­nizm to swo­ista metoda
wycho­waw­cza. Prąż­ko­wie mówi bowiem mino­gowi: „Płyń na łowy, a jeżeli ci
się powie­dzie, dosta­niesz w nagrodę działkę dopa­miny, dzięki któ­rej
poznasz, co to szczę­ście, w każ­dym razie szczę­ście minoga”.


Opi­sany sys­tem wzmac­nia­nia oka­zał się tak sku­teczny, że został
prze­ka­zany wszyst­kim krę­gow­com. Neu­rony prąż­ko­wia, obdzie­la­jące dopa­miną
i szczę­ściem za podej­mo­wa­nie dzia­łań słu­żą­cych prze­trwa­niu, napę­dzają
zacho­wa­nie ryb, gadów, pta­ków, ssa­ków i tor­ba­czy.


Histo­ria stara jak świat


Ziem­skie formy życia zazdro­śnie strze­gły wspo­mnia­nego sys­temu: gdy
jakieś 140 milio­nów lat póź­niej poja­wiły się pierw­sze ssaki, także
zostały wypo­sa­żone w ową prze­pustkę do życia. Oli­go­ceń­ski sunio­don był
rodza­jem małej ryjówki żyją­cej w poszy­ciu leśnym. Przy­pusz­czal­nie miał
mózg podobny do szczu­rzego, osło­nięty jed­no­mi­li­me­trową korą mózgową,
zło­żoną z kilku warstw neu­ro­nów połą­czo­nych za pomocą licz­nych
roz­ga­łę­zień, co umoż­li­wiało obróbkę infor­ma­cji na zasa­dzie sprzę­że­nia
zwrot­nego. Kora mózgowa oglą­dana przez mikro­skop (w for­mie, jaką można
dziś zaob­ser­wo­wać u szczura) składa się z wal­co­wa­tych kolumn, z któ­rych
każda pełni funk­cję pro­ce­sora. Kolumny two­rzą sku­pi­ska: nie­które obszary
prze­twa­rzają bodźce wzro­kowe, inne – bodźce zapa­chowe, doty­kowe lub
dźwię­kowe. Obszar usy­tu­owany w gór­nej czę­ści czaszki zawia­duje moto­ryką.


Taka budowa ana­to­miczna pozwala małemu gry­zo­niowi obser­wo­wać oto­cze­nie,
roz­po­zna­wać zapa­chy z rzadko spo­ty­kaną pre­cy­zją, odnaj­dy­wać się w labi­ryn­cie, zapa­mię­ty­wać miej­sca, w któ­rych będzie mógł zna­leźć
poży­wie­nie, roz­róż­niać przed­sta­wi­cieli swo­jego gatunku na pod­sta­wie ich
wyglądu lub woni, odczy­ty­wać sygnały świad­czące o ich wro­go­ści lub
nawią­zy­wać z nimi współ­pracę, pole­ga­jącą na przy­kład na wymia­nie
poży­wie­nia w zamian za pew­nego rodzaju korzy­ści lub na wza­jem­nym
osu­sza­niu się po przy­mu­so­wej kąpieli2
3 4.


Wszyst­kie gatunki ssa­ków mają korę mózgową. Ist­nieje ści­sła zależ­ność
mię­dzy jej obję­to­ścią a inte­li­gen­cją i orga­ni­za­cją spo­łeczną w obrę­bie
danego gatunku. Bry­tyj­ski psy­cho­log Robin Dun­bar zmie­rzył powierzch­nię
kory mózgo­wej róż­nych gatun­ków naczel­nych, takich jak uistiti, makaki,
kapu­cynki, szym­pansy, goryle czy oran­gu­tany5 6 7.
Na pod­sta­wie pomia­rów stwier­dził pro­por­cjo­nalną zależ­ność mię­dzy
stop­niem roz­wi­nię­cia kory mózgo­wej naczel­nych a wiel­ko­ścią ich
orga­ni­za­cji spo­łecz­nej. Jeśli przy­jąć tę skalę, czło­wiek jest naj­wyż­szym
sta­dium ewo­lu­cji – stwo­rzył naj­więk­szą orga­ni­za­cję spo­łeczną dzięki
korze mózgo­wej roz­wi­nię­tej w takim stop­niu, że musiała stop­niowo ubi­jać
się w cia­snej czaszce, przyj­mu­jąc znaną nam dziś cha­rak­te­ry­styczną,
pofał­do­waną postać.


Wydaje się, że opty­malna liczba kon­tak­tów spo­łecz­nych, jakie sku­tecz­nie
może utrzy­my­wać ludzki mózg, wynosi około 150. Ten próg obo­wią­zuje
zarówno w spo­łe­czeń­stwach, które zacho­wały struk­turę kla­nową, jak i na
współ­cze­snych por­ta­lach spo­łecz­no­ścio­wych. Możesz mieć 3000 zna­jo­mych na
Face­bo­oku, ale tak naprawdę spo­śród nich będziesz znał nie wię­cej niż
150 osób. Kwe­stie te zba­dała za pomocą ankiety pewna grupa antro­po­lo­gów.
Kilka tysięcy osób z pię­ciu kon­ty­nen­tów wypeł­niło kwe­stio­na­riusz, na
pod­sta­wie któ­rego bada­cze osza­co­wali wiel­kość kręgu zna­jo­mych.


Za „zna­jome” uzna­wano tylko te osoby, z któ­rymi dany czło­wiek widy­wał
się lub kon­tak­to­wał co naj­mniej raz w roku, co wyklu­czało wir­tu­alne
kon­takty z social mediów. Na pod­sta­wie zebra­nych wyni­ków usta­lono, iż
śred­nia liczba rze­czy­wi­stych zna­jo­mych wynosi 153. Nie­dawno
prze­pro­wa­dzone bada­nie w bran­żo­wych mediach spo­łecz­no­ścio­wych, takich
jak Lin­ke­dIn, poka­zało, że opty­malna liczba kon­tak­tów, dzięki któ­rym
można zna­leźć pracę za pośred­nic­twem tego typu por­tali, wynosi
1578.


Poza swo­imi skłon­no­ściami spo­łecz­nymi ludzki mózg ma też zacię­cie do
wytwa­rza­nia narzę­dzi – zdol­ność, za którą stoją wyspe­cja­li­zo­wane obszary
kory mózgo­wej9. Czo­łowa część mózgu składa
się z modu­łów odpo­wie­dzial­nych za pla­no­wa­nie i wyobra­ża­nie sobie
przy­szłych dzia­łań, pod­czas gdy obszary skro­niowe kon­tro­lują język,
dzięki czemu możemy infor­mo­wać innych o swo­ich zamia­rach i orga­ni­zo­wać
wspólne przed­się­wzię­cia. Wresz­cie, ist­nieje sieć struk­tur koro­wych,
która służy temu, co psy­cho­lo­go­wie nazy­wają teo­rią umy­słu, czyli
zdol­no­ści wyobra­ża­nia sobie, co myślą inni, odga­dy­wa­nia ich inten­cji i przy­po­rząd­ko­wy­wa­nia im emo­cji.


Komu­ni­ka­cja, wyobra­ża­nie sobie myśli innych i wspólne wytwa­rza­nie
narzę­dzi to filary roz­woju zaawan­so­wa­nych tech­no­lo­gii. Praw­do­po­dob­nie
nie­ogra­ni­czony poten­cjał, który naj­pierw dopro­wa­dził nas do pano­wa­nia
nad świa­tem, a teraz – na skraj prze­pa­ści.


Prąż­ko­wie i dopa­mina


Kora mózgowa to wspa­niały dar natury dla krę­gow­ców, a dla ssa­ków w szcze­gól­no­ści. Jest ona, dosłow­nie, śmier­cio­no­śną bro­nią, która
pozwo­liła tym zwie­rzę­tom przyj­mo­wać coraz bar­dziej zło­żone stra­te­gie
zacho­wań, współ­dzia­łać w gru­pach liczą­cych dzie­siątki osob­ni­ków w celu
zwięk­sze­nia szans na prze­ży­cie, a w wypadku nie­któ­rych gatun­ków, takich
jak szym­pans czy czło­wiek (ale rów­nież wśród pta­ków, np. kru­ków),
pla­no­wać dzia­ła­nia z wyprze­dze­niem, zwięk­sza­jąc tym samym swój wpływ na
oto­cze­nie. Ale kora mózgowa jest tylko bro­nią i, jak to jest z każ­dym
tego rodzaju narzę­dziem, o spo­so­bie jej uży­cia i prze­zna­cze­niu decy­duje
ten, kto ją trzyma. A tym kimś ni­gdy nie prze­stało być prąż­ko­wie. Ta
pod­ko­rowa struk­tura mózgowa, obecna już u minoga i prze­ka­zana milio­nom
poko­leń gatun­ków ryb, pła­zów, gadów i ssa­ków, oka­zała się ponad­cza­sowa i nie­znisz­czalna dla­tego, że bez niej nie uda­łoby się prze­żyć żad­nemu
stwo­rze­niu.


Aby lepiej poznać spo­sób jej dzia­ła­nia, wróćmy do mózgu szczura. Składa
się on z czę­ści zewnętrz­nej, czyli kory mózgo­wej (łac. cor­tex), i głę­biej scho­wa­nych sta­rych struk­tur, obec­nych już u pierw­szych gadów czy
ryb i dzie­dzi­czo­nych w ciągu milio­nów lat ewo­lu­cji. Nie­które tego
rodzaju struk­tury przy­po­mi­nają mig­dał – na przy­kład jądro nazy­wane
cia­łem mig­dałowatym1, istny kłąb emo­cji, takich jak
strach, smu­tek lub złość – inne są pałą­ko­wate, jak pod­wzgó­rze, które
regu­luje uczu­cie syto­ści, tem­pe­ra­turę ciała czy popęd sek­su­alny. W cen­trum szczu­rzego mózgu znaj­duje się prąż­ko­wie, które napę­dza wszyst­kie
zacho­wa­nia gry­zo­nia.


Obo­wią­zuje ta sama zasada, co u minoga: jeżeli jakieś zacho­wa­nie
zwięk­sza szanse prze­trwa­nia lub prze­ka­za­nia genów, bez względu na to,
czy cho­dzi o zdo­by­wa­nie poży­wie­nia, part­ne­rów sek­su­al­nych, sta­tusu
spo­łecz­nego, czy eks­plo­ra­cję nowych tery­to­riów, prąż­ko­wie dostaje
zastrzyk dopa­miny, a korzystne zacho­wa­nie zostaje wzmoc­nione. Warto się
tutaj zatrzy­mać na moment, by poznać bli­żej mecha­nizm uwal­nia­nia
dopa­miny. Poni­żej prąż­ko­wia, gra­ni­cząc z rdze­niem krę­go­wym regu­lu­ją­cym
pier­wotne odru­chy i nie­które funk­cje wege­ta­tywne, takie jak oddy­cha­nie,
znaj­duje się inna struk­tura mózgowa, sku­pi­sko neu­ro­nów zgru­po­wa­nych w kom­pleks nazy­wany polem brzusz­nym nakrywki. Ten pod­ko­rowy obszar mózgu
jest źró­dłem paliwa – to tutaj powstaje dopa­mina. Neu­rony znaj­du­jące się
w polu brzusz­nym nakrywki za pomocą dłu­gich włó­kien łączą się z prąż­ko­wiem, gdzie uwal­niają dopa­minę, aby „nagro­dzić” zwie­rzę za
odnie­siony suk­ces.


W jaki spo­sób zdol­ność komó­rek ner­wo­wych do two­rze­nia połą­czeń tłu­ma­czy
nie­prze­możny wpływ prąż­ko­wia na wszyst­kie nasze dzia­ła­nia? Ogól­nie rzecz
bio­rąc, neu­rony bar­dzo róż­nią się od pozo­sta­łych komó­rek ciała. Pod­czas
gdy komórka wątroby czy skóry ma mniej lub bar­dziej zwarty kształt, a jej śred­nica nie prze­kra­cza kilku mikro­me­trów, neu­rony w trak­cie swo­jego
roz­woju prze­cho­dzą praw­dziwą meta­mor­fozę, która wypo­saża je w wypustki i włókna dłu­gie nie­kiedy na kilka cen­ty­me­trów, a w przy­padku neu­ro­nów
kon­tro­lu­ją­cych moto­rykę nóg – nawet kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów.


Komórka ner­wowa składa się z kuli­stego ciała z jądrem, zawie­ra­ją­cego
infor­ma­cję gene­tyczną w postaci DNA, oraz dwóch rodza­jów włó­kien: gęsto
roz­ga­łę­zio­nych wypu­stek, które niczym anteny odbie­rają infor­ma­cje
przy­cho­dzące z innych neu­ro­nów, i cze­goś na kształt wydłu­żo­nego kabla,
który nazy­wamy akso­nem. To wła­śnie akson może łączyć neu­ron z bar­dzo
odle­głymi obsza­rami mózgu.


Dzięki swoim dłu­gim akso­nom komórki ner­wowe brzusz­nego pola nakrywki
łączą się z trzema pod­ko­ro­wymi struk­tu­rami mózgu: jądrem pół­le­żą­cym,
jądrem ogo­nia­stym i sko­rupą, które wspól­nie two­rzą prąż­ko­wie (patrz rys.
poni­żej).
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Komu­ni­ku­jąc się głów­nie za pośred­nic­twem dopa­miny, te cztery obszary
naszego mózgu decy­dują o wielu spra­wach. W prak­tyce w ich rękach sku­pia
się cała wła­dza. Roz­kazy pły­nące z pola brzusz­nego nakrywki oraz
prąż­ko­wia docie­rają dłu­gimi akso­nami także do tych zakąt­ków kory
mózgo­wej, w któ­rych miesz­czą się rozu­mo­wa­nie, zdol­ność pla­no­wa­nia i orga­ni­za­cji, myśle­nie abs­trak­cyjne, a nawet pamięć.


W środku wiel­kiej puszki


Ludzki mózg różni się od mózgu szczura pod co naj­mniej kil­koma
wzglę­dami. W naszym narzą­dzie znaj­dują się co prawda te same struk­tury,
co u szczura, ale na dro­dze ewo­lu­cji zaszły w nim dwie ważne zmiany. Po
pierw­sze, mózg czło­wieka został „posta­wiony do pionu”. Jeste­śmy ssa­kami
dwu­noż­nymi, więc nasza czaszka opiera się na krę­gach szyj­nych. Wewnątrz
obszaru zetknię­cia z krę­gami znaj­duje się w niej tzw. otwór wielki,
dziura, przez którą prze­cho­dzą naj­waż­niej­sze kable spi­na­jące nasz mózg z cia­łem: żyły, tęt­nice oraz neu­rony, które łączą mózg z rdze­niem
krę­go­wym. Wraz z ewo­lu­cją czło­wie­ko­wa­tych, około 1,5 miliona lat
temu10, zwięk­szyła się śred­nica tego otworu,
popra­wia­jąc ukrwie­nie mózgu i tym samym umoż­li­wia­jąc jego spek­ta­ku­larny
roz­wój. W efek­cie – i to jest druga ważna zmiana – dys­po­nu­jemy mózgiem o obję­to­ści około 1400 cm3, liczą­cym 100
miliar­dów komó­rek ner­wo­wych i około miliona miliar­dów miejsc ich styku
nazy­wa­nych synap­sami.


Nasz narząd, zasi­lany w krew przez „pom­pow­nię” o dużej prze­pu­sto­wo­ści,
pokrywa mon­stru­alna – w porów­na­niu do mózgów innych stwo­rzeń – struk­tura
zewnętrzna (kora). Gdyby ją roz­pro­sto­wać, mia­łaby powierzch­nię
60-calo­wego tele­wi­zora, czyli jed­nego z naj­więk­szych na rynku. A wszystko to upchane w two­jej czaszce…


Tak jak w przy­padku szczu­rów, neu­rony dopa­mi­ner­giczne opla­tają swoją
sie­cią różne czę­ści naszej kory, dyk­tu­jąc wła­sne warunki. W kon­se­kwen­cji, mimo że kora mózgowa jest zabój­czą bro­nią, która zapew­niła
ssa­kom – a szcze­gól­nie naczel­nym będą­cym naj­bar­dziej zaawan­so­wa­nym
sta­dium ewo­lu­cji – suk­ces, osią­ga­jąc w przy­padku ludzi nie­zrów­naną moc,
to za ste­rami wciąż stoi prąż­ko­wie. Reali­zuje ono iden­tyczne cele jak 10
milio­nów lat temu: zna­leźć poży­wie­nie, part­ne­rów sek­su­al­nych, pod­nieść
pozy­cję spo­łeczną, posze­rzyć tery­to­rium i zdo­być infor­ma­cje zwięk­sza­jące
szanse prze­ży­cia. A wszystko przy jak naj­mniej­szym wydatku ener­gii.
Zmie­niła się tylko jedna, choć nie­ba­ga­telna rzecz: w ciągu ostat­niego
miliona lat kora mózgowa czło­wieka bar­dzo się roz­wi­nęła i jest dziś
nie­po­rów­ny­wal­nie potęż­niej­sza niż jej szczu­rzy odpo­wied­nik. Two­rząc
zaawan­so­wane tech­no­lo­gie wyko­rzy­sty­wane zarówno w branży spo­żyw­czej,
infor­ma­cyj­nej czy prze­my­sło­wej, kora potrafi dostar­czyć prąż­ko­wiu nie­mal
wszystko, czego potrze­buje, cza­sem bez żad­nego wysiłku. Pro­blem polega
na tym, że prąż­ko­wie tylko na to czeka. W żad­nym razie nie przy­szłoby mu
na myśl, by się ogra­ni­czać. Nie jest do tego stwo­rzone.


Ta logika jest mu obca, nie została uwzględ­niona w pro­jek­cie. Zoba­czymy
dalej, jak i dla­czego tak się stało. Na razie wystar­czy zapa­mię­tać, że
prąż­ko­wie zgar­nia wszystko, co jest do wzię­cia. To jedna z wiel­kich wad
fabrycz­nych naszego mózgu.



  
    	
      
    Ciało mig­da­ło­wate to kom­pleks jąder pod­ko­ro­wych (przyp. red. nauk.). ↩



  


  
Wiel­kie żar­cie


Wiel­kie żar­cie


Prąż­ko­wie w akcji


U osób uro­dzo­nych w Euro­pie Zachod­niej lub Sta­nach Zjed­no­czo­nych po 1960
roku ten roz­dział praw­do­po­dob­nie nie wywoła bliż­szych sko­ja­rzeń. Mówi
bowiem o wra­że­niu, czy też uczu­ciu, które zapewne jest im obce. Mam tu
na myśli głód. Jeśli cho­dzi o mnie, pamię­tam, że doświad­czy­łem go tylko
raz, i to na krótko, pod­czas dwu­ty­go­dnio­wego trek­kingu w Kana­dzie, na
który wybra­łem się z dwoma kuzy­nami. Fatal­nie osza­co­wa­li­śmy nasze
zapo­trze­bo­wa­nie na pro­wiant. Nie wzię­li­śmy wystar­cza­ją­cej ilo­ści
jedze­nia i szybko skoń­czyły nam się zapasy. Po trzech czy czte­rech
dniach bez posił­ków, jeśli nie liczyć resz­tek nie­ra­fi­no­wa­nego cukru
wyli­zy­wa­nego z folió­wek, zaczą­łem rozu­mieć, czym jest ta dziwna funk­cja
orga­ni­zmu ukie­run­ko­wana na bez­wa­run­kowe zaspo­ko­je­nie głodu. U kresu tej
ini­cja­cyj­nej przy­gody dotar­li­śmy do typo­wego pół­noc­no­ame­ry­kań­skiego
mia­steczka, prze­cię­tego drogą wyry­so­waną jak od linijki, z kil­koma
zabu­do­wa­niami i tanim hote­lem, któ­rego szyld od razu rzu­cił nam się w oczy. Było tam napi­sane mię­dzy innymi: „śnia­da­nie – nie­li­mi­to­wane
por­cje”.


W kie­sze­niach mie­li­śmy aku­rat tyle, żeby opła­cić sobie noc w hotelu ze
śnia­da­niem. Ponie­waż o tej porze kuch­nia była już zamknięta, z napeł­nie­niem żołąd­ków musie­li­śmy pocze­kać do następ­nego dnia. Rano moim
oczom uka­zał się stół ugi­na­jący się pod pan­kej­kami, pół­mi­skami z płat­kami i mle­kiem oraz bute­lecz­kami z syro­pem klo­no­wym.


Wiele lat póź­niej prze­czy­ta­łem, że po upo­lo­wa­niu dużego zwie­rzę­cia
pale­oli­tyczni łowcy spę­dzali parę dni na uczto­wa­niu. Roz­sia­dali się
wokół tro­feum i sta­rali mak­sy­mal­nie napeł­nić żołądki, moż­li­wie
naj­szyb­ciej, zanim mięso zacznie się psuć. Jest cał­kiem moż­liwe, że
dzi­siaj podobny instynkt daje o sobie znać w przy­padku buli­mii, która
dotyka nie­któ­rych przed­sta­wi­cieli homo sapiens poza­my­ka­nych w wie­żow­cach wiel­kich metro­po­lii. Zdol­ność maga­zy­no­wa­nia dużej ilo­ści
kalo­rii w krót­kim cza­sie w śro­do­wi­sku, w któ­rym nic nie dawało
gwa­ran­cji, że następ­nego dnia uda się schwy­tać zwie­rzę porów­ny­wal­nej
wiel­ko­ści, zapew­niała przy­pusz­czal­nie naszym przod­kom prze­trwa­nie przez
miliony lat.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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